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- Ostatnie dni życia króla. Murata. 
{ Z Angielskiego pisma peryiodycznego. ) 


Opuszczony od woyska, Murat, myślał 
inż tylko 0 uratowanin Życia swolego. W 
wieczór dnia 19. Maia powrócił incognito do 
Neapolu z siostrzeńcem swoim, Pułkowni- 
kiem dziewiątego „pułku lekkiey iazdy, i z 
czterema iezdcami, , Skrycie wszedł do pałacu 
, swego , i stanał przed małżonka swoią bladyi 
zmieniony. „Wszystko przepadło“ rzekł do 
Oney „prócz życia moiegó, którego stracić 
nie mogłem. Pożegnawszy się z dziećmi swo- 
iemi,, kazał sobie nciąć włosy (które przed- 
tem nosił długie i kręcone ), wdział ciemną 
suknię; a wziąwszy do kieszen złota, ile się 


zmiescić mogło udał się z siostrzeńcem swoim- 


na brzegi morza. . 


Mały bacik odwiózł ich na wyspę Ts- 
chia. Tam zabawili trzy dni. Dnia 
tego na brzegu południewym wyspy rozpra- 


wiaiąc o środkach, dostania się do Francyi,. 


spostrzegli na wschodzie okręt niewielki, ku 
nim spieszący; Murat zawołał nań i wsiadł 


na bacik osadzony rybakami, których obiet- . 


nica hoyney nagrody skłonił, aby płynęli do 
tegoż okrętu. Atoli w krótce zbliżywszy się 
naprzeciw Muratowi sżałnpa tego okrętn:, 
nie zawiodła nadziei iego.  Włascicielen o- 
kretu był Xiażę Roccaromana, 
toniuszy Który wraz z Margrabia Giulano, 
Adjstanten Murata znaydował się na ekrę- 
«ie. Opnścili oni Neap.ot dla szukania Mo- 
narchy swoiego, który ich był uwiadomił o 
ucieczce sw0iey na wyspę Ishia. 
Roccaromanowi udało się dopierd 
w trzy dni po Muracie uciec z Napolu. 


Ponieważ bandera Ferdynanda powiewała. 


iuż na Fsohii; zdawało mu śię rzeczą niepo- 
dóbną, ażeby Murat w tym czasie mogi ie- 
szcze tam się“ ukrywać. - Niewiedział zatem 
czyli miał wysiąść na tę wyspę, nie będac pe- 
wnym , czyli Pan iego na niey bawił, lub w 
dalszą puścił się podróż, W tey niepewno- 
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ści Roecaromana przeglądał brzegi za pø- 
mocą perspektywy i nyrzał nakoniec to, czego 
szukał. Resztę podróży odprawili bez prze- 
szkody, i wylądowali na brzegach Francyi 
koło Cannes, w nocy z*27. na 28. Maia. . 
M urat pisał natychmiast do Fouche- 
go, aby uwiadomił Bonapartego, o iego 
(Murata) przedsiewzięciu udania się do Pa: 
ryża. Ale Bonaparte zamiast odpowiedzi: 
zapytał się: czyli też od rokn 1814 zawarty 
iest pokóy między Neapolem a Fran- 
cyią; Fou che więcuwiadomił Murata, że 
rostropniey uczyni, gdy pozostanie na miey- 
scu, Żabawiwszy dni kilka w Tulonie, 
cofnał się Murat do wieyskiego domku na 
gościńcu Lugduńskim. Ztąd czynił nieia- 
kie kroki, względem uzyskanią przytułku w 
Anglii. a Sag i 
- W tymże czasie. nastąpiła bitwa pod W a- 
terloo. Murat, widząc się w smutne 


„położeniu, pragnął niezmiernie opuścić Fran- 


cyę. Qsrutne zamordowanie Marszałka B ru- 
ne pozbawiło go tem bardziey wszelkiey od- 
wagi. Zamyślał skrycie udać się do Hawvte, 


aby ztamtąd żądać epieki Mocarstw zagraniczę 


nych.. Tym końcem naiął okręt w Toulo- 
nie. Xiażę Roccaroinana i Pułkownik 
B** wsiedli do niego zabrawszy z soba. 
wszystkie tabory byłego Króla, i posłali ba- 
cik w pewny odległy zakat odnogi Tuloń- 
shiey, gdzie Murat miał znaydować się w 
pogotowiu, Jakieś nićporozumienie zaniesło 
bacik na inne mieysce, Po nadaremnem 
szukaniu i oczekiwaniu wrócił się bacik do 
bkrętu dla zasiagnienia lepszych wiadomości i 
wzięcia przewodników, htórymby pobrzeże 
lepiey wiadome było. Na tem stracono wie- 
łe czasu. Ludzie okrętowi saini nie wiedzie- 
dzieli ieszcze co czynić, gdy z nagła otocze» 
ni'zostali batami hiórych maytkowie, wsho- 
czywszy na oktęt przetrzęśli wszystkie iego 
katy, a nje znalazłszy tego co sznkałi, zihu- 
sili Kapitana do rozwinięcia żagli. 

Murat przybył na przeznaczone miey- 
sce około północy i czekał z niecierpliwością 
na okręt, który miał oddalić go od brzegów 
Francuzkiek.  Ustawicznie wybiegał na wierz- 
ehołek skały, ażeby spostrzedz wybawicielów 
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swoich.  aostatek zadniało, ależ niestety" 


myrzał na morzu okręt iuż bardzo oddalony. 
Przyiasiele jego, zatrzymywali się w blisko- 
ści brzegu iak długo tylko mogli, w nadziei, 
że. ich spostrzeże i może w iakiey łodzi ry- 
„bachiey du nich przybędzie. .Z, tem ..wszyste 
kiem wzrastała co moment odległość , która 
«ach inż wozłaczała Wszelako ieszcze okręt 


mie oddalił się był zupełnie na wysokość mor- 


"za, gdy Murat dosiadłszy łódki puścił się 
ża nim, Ale. „powstanie burzy przeszkodziło na 
mowo połaczenia się Murata z przyiaciołmi 
swoiemi. s. 
Szczęściem nie wrócił się do mieysca, 


gdzie się wprzód „ukrywał; tam bowiem mógł: 


bydź :spostrzeżonym, a pospólstwo zgroma- 


dziwszy się. byłoby go zapewne nie oszczę-. 


ślzadło. Opuścił: więc to mieysce, i unikał 
„roskliwie wszelkich «nieyse zamieszkanych, 
gdżie mógł spodziewać ‘się mieprzyiacioł. 
Przez „dni kilka błąkał sia po polach i górach 
winnych «bez pożywienia, nie mogąc nawet 
przepędzie nócy pod dachem. Na ostatek po- 
#rzeba i osłabienie -zmusiły go udać się do. 
- dzierżawcy pewnego folwarku w nadziei, że 
mie będdzie poznanym. : x 
"Tam zastał tylko-staya kobietę, a udaiąc 
sje za Officera od osady "Tulońskiey, i powia- 
„daiąc, że zbłądził 'na przechadzcę., prosił -o 
„przekąskę. Staruszka była grzeczna, ioświad- 
.czyła, że chce usłnżyć mu podłag -dostatku 
swojego Pana. Wzmianka o Panu niemało 
„ebeszła Murata; matychmiast zapytał «0 na- 
sawisko iego., i czyli rychło powróci do do- 
anu. Staruszka odpowiedziała mu, że «wyszedł 
tylko na 'przechadzkę i że powróci zaraz. 
Podczas tey rozmowy przyniesione iaiecznicę 
a wkrótce przyszedł i Pan domu. 
bardzo grzecznie gościa swoiego, ikazał -dadź 
iaiecznicę :drugą,.i usiadł 'bez ceremonii u 
stołu przy Muracie, który znękany głodein 
„jaż pożył był znaczną część -dania pierwsze- 
go. Ile mógł, ukrywał boiażh , aby ;go nie 
poznano. Pan domu nie widział go nigdy 
fecz słyszał, że były Król błąka się w tey o- 
kolicy, a podobieństwo osoby, :będącey m 
niego z portretem , który widział przedtem w. 
Paryżu na sali Marszałków , dało. mu zgad- 
nac istotną prawdę. (Z tem wszystkiem ofia- 
rował się przechować go u siebie przez dni 
kilka. Lecz niespokoyność wypędziła M ura- 
ta whrótce z tego schronienia do innego do- 
mu wieyskiego. Tymczasem szukano ga cią- 
gle. Dnia 30. Sierpnia pokazało się sześdzie- 
siat żołujerzy w unieyscu gdzie przebywał. 
Dom stał na wzgórku, nie można, więc było 


„rał żadney odpowiedzi. 


"tów, myślał o dich zamordowania: 
-przez nayspiesznieysze oddalenie się z :po- 


Powitał 


*Żbliżyć się do niego, nie będąc spostrzeżonym. 


-Wszelako w ciemności necy byliby go schwy- 
tali, gdyby nie latarnia, która ich wydała. 
Zoczjwszy ich z daleka Murat zyskał dość 


czasu do schowania się «niędzy winnice atak 
"uszedł tym razem: losu, kitóry--go czekał. - 


Można wystawić sobie w iahiey obawie 
ciągle żyć musiał, Na listy swoie nie odbie: 
Niebezpieczeństwe 


wzrastało co godzina. Dokadże tu było u- 


gdadź się w tak zwatpiałón położeniu rzes 


czy? Gdzież się ta schronić? — Zbywało mu 


na środkach do podięcia dalekiey podróży.. 


Wyspa Korsyka zdawała mu się bydź iedy-: 
nem mieyscein przytułku, zwłaszcza, że: po 


charakterze iey mieszkańców spodziewał się . 


przyiaznegó dlą siebie sposobu myslenia. . 
Dnia 22. Sierpnia Murat'z trzeiha ‘id= 

nemi zbiegami puścił się ha barcę. Dnia 24. 

napadła ich burza gwałtowna, i tylko z trud- 


noscia wyczerpniąc kapeluszami wodę ze sko-' 


łataney barki potrafili uratować się od zato: 
mienia. Po pełudniu spostrzegli w małein od- 
daleniu okręt zbiiżaiacy się Ka nim i udali się 
do niego w.nadziei pozyskania iakowey po- 
«mocy. Okręt naładowany był winem i. pty- 
nat do Tulonu. Murat prosit Kapitana, 


"aby go 'odwiezł do Bastyi obiecniąc mu 
Ale ten nie spodziewaiaąc ` 


«znaczną zapłatę. 
«ię nic dobrego po .ezterech ludziach uzbro- 
jonych., których miał za prawdziwych bandy- 
Tylko 


Mładu unikneli nowego. niebespieczeństwa. 
Nazajutrz awanturnicy nasi spotkali statek 
pocztowy: htóry -regularnie odprawia „podróż 
z Tulonu do Bastyi. «Gdyby nie to zdar- 
-zenie., nie było iuż dla nich ratunku, bo le» 


„dwie co :stapili na pokład statku, zatonęła ich - 


barka. PALCA 
i Na statku pocztowym znaleźli wiele osób 
znaiomych, a między innemi dwóch sławnych 


„nczestników wypadków stódniowych*), któ- 


rzy bardzo . rostropnie opuścili Franc yie, 
Przybyli do Bastyi. Murat zabawił tam 
„dzieb tylko; i zemknął «z trzema towarzyszae 
mi swoiemi do. Viscovato, warownego mia- 


steczta, położonego o pięć mil na południe... 


od Bastyi. .Szczególnieysze było podów- 


czas polityczne położenie wyspy Korsyki. 


Załoga:w Calvi, w Bastyi i w Aiaccio, 
nie wynosiła ogółem iah tysiąc ludzi. Miesz- 


*) Przeciąg czasu, w którym Bonaparte pe- 
wtornie panował, s i r. 
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i kańcy: dzielili się na trzy stronnictwa :. na Bpr- 
bonistów , na Avglihów., i na Bonapartystów. 
K»żdę stropictwo wiało swóy zamiar szczegól- 
ny, Tym czasem biała chorągiew powiewąła 
na wszystkich twierdzach i wieżach” kościel- 
nych po całey wyspie. 3 

Dowodca Bastyt wydał Muratowi 
rozkaz, aby opuścił korsykę, .a wzbrania- 
iącego się ogłosił za. burzycielą spokoyności 
pabliczney i nieprzyiacicla Francyi. Kor- 
pus złożony z kilkuset ludzi pokazał się przed 
miasteczhiem Viscovato. Lecz. Murat iuż 
zgromadził był około siebie wszystkich ban- 
dytów i ludzi nie maiących przytułku, których 
tam było mnóstwo: Jowodca uznał więc za 
rzecz dobrą postąpić sobie z rostropnością, 
ażeby nie rozlewać hrwi bez potrzeby, i nie 
burzyć na nowo pokoiu nie ustalonego jesz- 
eze dostatecznie. Murat nie mogąc żadnym 
sposobem spodziewać się dobrego końca, o- 
puścił wkrótce tę krylówke i umknął z towa- 
wzyszamt swoimi do Ajaccio. Na iego przy- 
bycie pooddalały się Władze, pospólstwo łą- 
ezyło się z iego kupą, ale- część lepsza miesz- 
kahców „ htóra miała ieszeze cokolwiek do 
stracenia, pozamykała się w swych domach. 

M jaceie nyrzało powrót dni terroryz- 
mu; iuż rozlegał się pp ulicach ńrzyk strasz- 
ny Jakóbinów , gdy nagle burza wzniesła się 
nad głowa Murata. Okręt francuzki poha- 


żał się przed Ajaccio musiał więc uciehać.. 


Dnia 20. zgromadziwszy nayodważnieyszych 
towarzyszów swoich zdobył z mimi pięć stat- 
ków, które zastał w porcie, Na tych znalezli 
desperaci broń i amunicyię, a tak w liczbie 
dwuchset pięciudziesiąt o północy odbili od 
brzegu. Atoli, dnia: następnego powstałą bur- 
Za i rozproszyła tę flotylę. Zamiarem M w- 
rata było wylądować w Salerno 30 milod 
Neapolu. Zdaie się że pokładał nadzieję w 
porozumieniu się z woyskiem, które urządzano. 
Gdy burza ucichła, znaydował się na wstępie 
zatoki S. Eufemii, oddzielony od reszty 
flotylli. Postanowił wylądować pod Pizzo 
nie wracaiąc iaż więcey do Salerno dla 
szukania towarzyszów swoich. Na feluce miał 
trzydziestu ludzi, nie rachuiąc maythów. Wy- 
lądowali więc e pół mili od Pizzo, W tey 
okolicy znaydowali się żołnierze nadbrz.eżnfi, 
-.8, niektórzy z nich, poznawszy Murata, po 
łączyli się z nim, nie wiedząc dobrze ce 
czynili. Z tym tłamem nadciągnał do miasta 
Pizzo. Na rynku usiłowat uige sobie mo- 
wą Lud., kióry go otoczył. Już dał. się. siy- 
szeć odgłos: viva il Rè! — już niektórzy 
z mieszkanców mieli póysdź za nim; lecz wię» 


'ważeniu w mieszkanców. 


ksza część mieszkańców chwiała się w niepew- 
ności. Murat nie sądził by w takieim poto- 
żenia mógł długo mitrężyć. — Frzemoca lub 
dobrowolnie uzyskawszy liczbę dostateczną 
honi, udał się prosto: do Monteleone. ` 

. Wiedzieć należy , że większa część mia- 
sta Pizzo i okolic przyległych iest własnoś- 
cią Xięcią Infantado Granda Hiszpańskiego. 
Zawiadowca tych Dóbr był w wielkiem po- 
Zaledwie Murat 
opuścił miasto „, gdy tenże Ajent usiłował u- 
iać.dla swoich zamiarów Lud zgromadzońy 
na ryńka. Nie trudno było obiaśnić Ludowi 
nieprzyjemne skutki, iakie wyniknąć mogły z 
ucieczki tego człowieka, który nie był iuż 
więcey  niczem; iak awanturnikiem. Wnet 
rzucił się Lud do. broni.  Włiśnie w tyn: cza. 
sie starał się Murat osiagnać Moniele. 
one. Niemal w pół drogi spotkał Dowodce 
nazwiskiem Trentacapelli, który z Mon. 
teleo'ne iechał do Pizzo. Murat propo- 
nował mu aby się z nity połączył. Ale Do- 
wodca odpowiedział, że Panem iego iest ten, 
którego chorągiew powiewa na zamku. Po- 
Kazał mu ią zdaleka , wsparłszy ostrogami ho- 
nia, pospieszył do Pizzo. Tam zastał Lud 
będący iuż w poruszeniuw na wezwanie Zawia« 
dowcy dóbr Kięcia Infantado; zebrał bes 
zwłoki liczny oddział, i puścił się w “pogoń, 
zaMnurateim,który iuż znacznie zbliżat się do 
Monteleone. Gdyby Murat był przyspie» 
szył, byłby daleko prędzey stanał w Montes 
leune; lecz iuż wybiła godzina iego. W 
mniemaniu, że ludzie, których obaczył w od- 
Jegłości przybywaia, aby się z nim złączyć 
wstrzymał się oczekuiąc mniemanego posiłku, 
Gdy się zbliżyli, Murat wyszedł przeciw 
nich na kilka kroków, a ci, co z nim byli, 
zawołali: „vivait Re Giosehimol'« Ależ. . 
iak strasznie powieszali się; gdy im odpowie« ` 
dziane 'wystrzałem. AE h 

Wszczeła się bitwa, Murat z swoimi 
bronił się izh w rozpaczy; wielu poległo, 
większa część była rawionych. Reszta w licz. 
bie dwunastu, między ktorymi był Król iP'ut. 
kownik Fraąncischetti orężem w ręku: utos 
rowałi sobie drogę w pośród. nieprzyiaciół i 
usiłowali dopaśdź brzegu morskiego. Możeby 
Murat mógł był uratować sm, gdyby jego. 
nawa została była przy brzegu. Ale Kapitan 
Barbara ktory nig dowodził, zarsg na odr 
głos ognia puścił się na morze, zostawiwszy 
Marata losowi. W tey stanowiącey chwili 
rzucił się Król w wodę; Franvischetti i 
inni poszli za iego przykładem. Dogpadliłód- 
ki sybachiey, ale ta stała wa piasku. Nieme- 
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gac rnszyć iey z mieysca, rzucili się do dru- 
giey nie bardzo oddaloney. Tymczasem brze- 
„gi okryte zostały nieprzyiaciełmi, Murat 
nie mógł odwiązać liny na którey łódka u- 
mocowana była. Rybak, do którego należała, 
,porwawszy ią ciągnął do brzegu.  lmny ry- 
(bak rzuciwszy się w wodę, skoczył do łódki 
cheac póymać Murata. - Leez ten zebraw- 
szy swe siły, uderzył ge pięścią w głowę i 
strącił w norze. 
„otoczoną, wszelki odpór był nadaremny, M u- 
sat z swoimi masiat się poddać. , 
Natychmiast doniesiono o „tem przez te- 
legraf do Neapolu. Dowodca otrzymał roz- 
Kaz, złożyć Sąd woyskowy i stracić: awantur- 
ników. Spokoynie słuchał Murat wyroku, 
oświadczył, że: nmiera w religii Rzymsko - Ka- 
tolickiey i w ostainey swey chwili prosił o 
Kapłana. „a RE 


Pizypadki młodego. Amerykanina w 
woienney niewoli Angielskiey, 

Pi? ( Dokończenie, )- 
£ 
. Nieszcezęściem wydarzyło się, że dnia 6 
Kwietnia po południu niektórzy chłopey do 
jehków należący na dziedzihen więzienia gra- 
li jw piłkę, i tę ma <lziedziniec barakowy prze- 
rzucili, Wołali omi na straż stojącą poowey 
E A aby im piłkę nazad przerzuciła, ale 
„gdy straż. wzbraniała się od tego, wybili 
dziurę, w murze przedzielaiącym , cheąc piikę 
na. powrót dostać. To nadarzyło Kapitanowi 
Shortlandowi pozor którego pragnął, i 
nstychmiast przedsiewział hrohi służące do 
korzystania z 'niego. Kazał uszykować na 
dziedzińcen całą osadę woyskową; i pousta- 
wiał oddziały woyska na murach, a gdy iuż 
wszystko miał w gotowości, wtenczas dopiero 
kazał uderzyć na gwałt, albowiem bardzo do- 
brze przewidział, że to ściągnie na siebie u- 
wagę mnóstwa ieńców woieunych i wywabi 
ich do bram zewnętrznych chcac dowiedzieć 
się o przyczynie rozruchu. W iednymżę cza- 
sie powysyłał kluczników do wszystkich wię- 
zień , i kazał w każdóm z nich pozamykać 
wszystkie drzwi z, wyjątkiem jednych, a to 
dla przeszkodzenia ieńcóm, żeby się z pola 
żołnierzy iego ncieczką ratować nie mogli, 
dopóhiby zemsta iego dostatecznie nasyconą 
nie została. Była iuż szósta godzina wieczor- 
na, i niemal ezas zawyczayny, 0 którym. ieney 
udawali się do więzieh na spoczynek noeny; 
maywięksaa część ich była iuź nawet w da- 


ich czele Kapitana Shortlanda. 


W tem łódka nagle została 


mach. resztą zaś bawiła się spohoynie na 
przyległych dziedzińcach, Raptem gruchnęło 
dzwonienie na gwałt, a natychmiast pobiegło 
wielu iehców na tak zwaną targowicę aby się 
dowiedzieć przyczyny tego. Tam zastali kils 
Kaset zołnierzy do boiu uszykowanych a na 
Spostrze» 
gli oraz, że oprócz tego na murach do koła 


dziedzińców więziennych woyska porozsta- « 


'wiane były. Jeden z tych żołnierzy prze 
strzegał iehców , że uezyniliby lepiey gdyby 
do więzień swoich nazad poszli, ponieważ do 
nich zaraż strzelać będą "To  wprawiło ich 


„naturalnym sposobem w wielkie zamieszanie, 


a w owey chwili niepewności, biegali wszys- 
cy w rozmaitych kiernnkach , częścią do wię- 
zieh swoich, częścią po targowicy, dopytuiąe 


się ustawicznie o przyczynę tych kroków. Gdy 


na targowicy około sta ieńhców zgromadzonych 
byto., rozkazał Kapitan Shortland żołnier- 
zom, aby na nich uderzyli. Żołnierze ocią- 
gali się z dopełnieniem tego rezkazn, ponies 
waż iehcy zachowali się całhiem spokoynie 
atoli ma powtórny rozhaz natarli bagnetem. 
Jeńcy cofnęli się do dziedzińców więzienia 
swoiego i zamknęli za soba bramę. Ale Ka- 
pitan Shortland sam ia otworzył, i rozka- 
zał żołniereom strzelać do ieńćów, którzy 
cofali się wszyscy w rozmaitych kierunkach 
do więsien swoich. 
niu Officerowie wzbraniali się strzeląć do ien- 


ców sam Shortland wyrwał iednemu żot- 


nierzowi karabin z ręki, i wystrzelił, a na 
to wszczął się ogien powszechny, przez który 
kilkunastu ieńców zabito ż wielu raniono, 
Reszta nsiłowała shronić się do więzień swo= 
ich, lecz pierwey aniżeli uciekaiący zdołali 
dostać się do iednyeh drzwi zostawionych 
otworem żołnierze na wałach , nszykowani 
przywitali ich nowym ogniem, gdzie znowu 
kilku zabito i wielu raniono, Na kóniee 
gdy iuż i reszta iehców więsieh swych dopad- 
ła, natychmiast pókazały się przed więzienia- 
mi oddziały żołnierzy, i strzelały do nich 
drzwiami i oknami, przęz co w każdém wię- 
zieniu po iednemu zabito, a po kilkunasta. 
ciężko raniono. - ns Í 

` Ze oprócz tego, rzezi tey w całym iey 
ciągu umyślne i złośliwe okrucieństwo towa- 
rzyszyło , świadczą poniższe okoliczności. — 
Jeden ieniee, ktory na dziedzińcu ciężka 
raniony zostawszy do więzienią zawleć się 
nie zdołał, błagał żołnierzy o łaskę, ale na- 
daremnie ; pięciu z tych zatwardziałych hul- 
taiów, wymierzyło doh razem i poległ ńa 
mieyscn. Żołnierze uszykowani na murach 


` 


Gdy w tahowém położe-_ 


5 


„łecz i tam strzela 
a ieden ieniec, który ztamtad wybiegł, chcąc 


: szego 
iency uvie:ć iednego ciężke ranionego towar-, 


okazywali podobneż ohrucienstwo, strzelaiąc 


bez ustanku do każdego ieńca, który chcac do- 
stać się dó więzienia na pole ich przyszedł ; 
chociaż to byli tylko ludzie poiedynczy i roz- 
pierzchnięci a nawet ani' myśl o podobień- 
stwie iakowego odporn zachodzić nie mogła. 
Kilkunastu myślało iż schronią się w iednem 
więzieniu, ika E kuchni używano, 

ali żołnierze zranili kilku, 


uratować się do „własnego więzienia swoiego, 
zastrzelonym został na drodze. Podczas pierw- 
natarcia bagnetem, chcieli niektórzy 


zysza swoiego, ale Kapitan Shortland ka- 
zał go le'acego zostawić, owego zaś który mu 
przełożenia czynić usiłował, własna swą pię- 
ścią kilkanaście razy ugodził. Jeniec tenza- 
EC pod przysięgą, że mu Kapitan Short- 
and pod ówczas zdawał się bydż bardzo pi- 
ianym. Inny ieniec chciał odnieść z placu 
zranionego towarzysza swoiego, któremu krew 
mocno uchodziła; lecz nadaremnie błagał 


żołnierzy aby mu tego obowiązku ludzkości 


dopełnić dozwolili, nadaremnie zaręczał, że 


nie nieprzylaznego w myśli nie maią; khilka- 


naście wystrzałów ścigało go aż do domu 
przyczem dwóch iehców obok niego ucieka- 
iacych, na mieyscn poległo. Samych nawet 
ranionych krzywdzili i batowaki żołnierze 
sposobem nayhaniebnieyszym umarłych zaś 


bez naymnieyszey czułości w błocie przewra-- 


eali. Rażdego, który iakówemu ranionemu 
dopómódz usiłował, przesśladowano ogniem i 


: bagnetem, do czego sam Kapitan Shortland 


żołnierzy zapalał, Tak n. p. zeznaie ieden 
ieniec pod przysięga: że gdy iednemu obok 
niego upadaiąacemn towarzyszowi swojemu 
dadź chciał ratunek, Shortland na żołnie- 
rzy zawołał: „Zabiycie tego przeklętego hul- 
taia!“ (Mill the damued rascal). Podczas 
gdy Officer dowodzący nacierał pierwszy raz 
agnetem, wołał nań Shortland: Nie rzy- 
stoi nacierać bagnetem na przeklętych hulta- 
jów Jankeesów, daycie do nich ognia! « 
Dziesięcioletni chłopiec do ieńców należący 
który przez dziedziniec iuż prawie Sli cin 
próżny do więzieńia spieszył, został wshróś 
przestrzełonym, tak, iż na mieyscn poległ. 


‘Inny chciał ranionego „do szpitalu zanieść, 


ale Kapitan Shortland zawołał na 
niego: „Przeklęty bękarcie, odnieś go na- 
zad.“ Zaraz potem kazał mn żołnierz złożyć 
ranionego do budki wartowey lecz ten tym- 
wasem ducha swoiego oddał. x 

Godnym wspomnienia iest ieszcze ieden 


e 
wypadek, który zdarzył się dnia 6. Kwietnia 


iuż poźno wieczorem, gdy voziuszeni żołnie- 
rze ieńców aż na dziedzińce i do więzienia, 
bagnetem i strzelaniem z karabinów ścigali, 


‘ieden lampiatz będac w niebezpieczeństwie 


zamordowania przez własnych rodaków swo- 
ich, schronił się do iednego więzienia. Led- 
wie co poznano że to był Anglik, gdy iehcy 
w naywyższym stopniu roziątrzeni i skrwa- 
wióneimi ciałami ranionych i umieraiąacych ro- 
daków swoich otoczeni, za postronek porwa- 
di, chcac go natychmiast powiesić; lecz za- 
raz przyspieszyły inne osoby wpływ u nich” 
maiące, przedstawiaiąc im, że czyn takowy 
splamiiby imie Ameryhanina. Ludzkość prze- 
mogła pragnienie zemsty, a drzący kandydat 
śmierci został wypuszczonym. „Idź,“ powie- 
dziano mu, i powiedz ziomkom twoim, że 
mainy sobie za ubliżenie godności naszey abyś- 
my ich nasladować mieli, i że szłachetniey- 
szey zemsty poszukiwać chcemy." 

Z resztą gdy niektóre pisma publiczna 
postępek Shortlanda nsprawiedliwić usiło- 
wały przeto wypada namienić tu ieszcze te 
tylko, że chociażby też i. wszystkie okolicz- 
ności tey sceny marderczey w naynieprzyiaż= 
nieyszem dla ieńćów świetle uważano , i cho- 
ciażby na chwilę przyięto ,*że ichcy wyłamać 
się chcieli, i że tym hohcem na targowicy 
zgącmadzeni byli, przecież ani naymnieysze 
nie pozostaie uniewinniepie owego niesłycha- 
nego barbarzyństwa, że gdy iuż 'iehcy ma 
pierwsze natarcie bez odporu cofnęli sie do 
więzień swoich, i drzwi za sobą pozamykali, 
deszcze ich zimną żądza morderstwa Maleczo= 
no, Muto, i strzelano. Nie! naybezezelniey- 
si obrońcy niesprawiedliwości. Angielskich 
muszę tn zamilknąć. i 

Noc, htóra po teystenie morderczey na~ 


_stapiła,, przepędziliśmy w naywiększey nie- 


spokoyności. Nie wiedząc właściwie, co by 
do tey poniekąd rozważney rzezi przyczyną 
bydź! mogło, byliśmy napełnieni trwogą o 
dalsze wypadki. Peryzkie sceny teroryzmu za 
czasów Robespierra zdarzone, stały nam 
przed oczyma, i.sen nam odeymowały, 

.  Nazaiutrz przybył do więzienia naszego 
Pułkownik Angielski w towarzystwie hanieb- 
nego Shortlanda. Pułkownik zapytał nas 
w dgólności: „co było przyczyną nieszczęśli-. 
wego wypadku wczorayszego. „,Opowiedzie- 
dzieliśmy md, iakeśmy mogli wszystkie oko- 
liczności jednakowoż wsżyscy zgodzili się 
ma to, że Kapitan Shertland wiunym był 
rozmyślnego morderstwa. Gdy ten niektórym 
obwiniemiom przeczył, obrócił się. do niego 
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Pułkownik bardzo serio w te słowa. „Mospa~ 
nie! WP. nie masz. teraz prawa do mówienia.“ 
Kapitan zbladł na to. Putkownib, którego 
sposób obeyścia się sprawiał w nas przyiem- 
ne wrażenie, dowiedziawszy się prawdy, zda- 
wał się bydź bardzo zasmuconym, i poszedł 
do innych* więzień, gdzie iakeśmy się potem 
„dowiedzieli, też same otrzymał wiadomości. 
Dnia następuiacego przybył Jenerał - Ma- 
“or z Plymouthu, i czynit niektóre mniey 
znaczące badania; wnet potem nadiechał Kon- 
tra- Admirał, i ieszcze iedea Officer morski 
wyższey rangi, których: atoli sposób obcho- 
dzenia się nie tak przyliemne sprawiał w nas 
wrażenie, iah sposób- Pułkownika. Jeden z 
mich zapytał się: „czyli iehey nie maig iako- 
wego powodu' do skargi przeciwko Rządowi 
Angielskiemu , a mianowicie względem żyw- 
ności?‘ Po nieiakiem milczeniu: edpowie- 
dział ieden z kraiowców naszych „, P. Col- 
ton, człowiek , który sobie ant przez rangę 
ani przez: zwierzchnią postawę impomować 
nie dał: Nie brak żywności, ale straszliwa 
rzeż spoRoynych, bezbronnych moich rodaków, 
których Krew o zemsię: woła „ ta to iest przy- 
„czyna ich smutku i obawy. Domagamy się ;* 
dodat —,,zemsty na mordercy Shortlan- 
dzie. Qm muśi przypłacie okrognościz dnia 
6. Kwietnia. Wszyscy uskarzamy się: na dum- 
ne, nieczułe i tyranskie postępowania, które= 
„go się przez wszfstkie czasy przeciwko ram: 
dopuszczał.* p, a” 
„To nie należy do nas“ odpowiedział 
Officer morski. i: pewtórzył pierwsze pytanie 
"swo0ie; na cò mw Colton. pierwszą odpo- 
wiedz swoią w wyrazach ieszcze dobitniey- 
szych podobnież powtórzył. „Nie uskarzacie 
się więc na Rząd Angielski o to, że was tu 
deszcze w wiezieniu trzyimałą 2 — „Bynay- 
mmiey,** odpowiedział nasz mowca, „lecz 
wszyscy przypisuiemy własnemu Ajenfowi na- 
szemu P. Beasly, winę naszego niesłusznie 
spożnionego „oswobodzenia.* — „Tedy spo- 
dziewam się,“ rzekł Kontra- Admirał, „że wszy= 
scy spohoynymi będziecie. . Rownie tak bar- 


dzo iaho i wy, ubolewam nad tym mieszczę- 


śliwem wypadkiem.* Potów wyszcżtgóluiał 
Golton osobliwie zamordowanie owego 
chiopóa, którego z wyrażnego rozkażu iedńe= 
go Officera Angielskiego wtenczas zastrzelo- 
no, kiedy inż wszyscy ielicy do więzienia za~ 
gnant, i drzwi pozamykane były. „Tam stoi 
zw tohą Panie!“ zawołał raptem ieden młody 
Amerykanin, „tam otc stoi ten totr w czerwonym 
mundurze ( Angielskim ) którego sam słysza- 
dem rozkazuiącego Żołnierzom aby strzelali 


do iehców, gdy. się iuż wszyscy w więzieniach 
znaydowałi, Ją wam 0 mało żem nie poległ 
oliarą żołnierzy ieyo. „Admirał obrócił się 


„do Oflicera, który iah ogień ezerwony stanął, 


ale wysiiznął się zwolna i inż go więcey nie 
widziano. Tak zakonczyło się to, co Kontra- 
Admirał nazwał zapewne dochodzeniem przy- 
czyn owey sceny okropney. 

|, Dalszych dochodzen nie doczekałem się 
w Dartmoorze, albowiem w kilka dni po-- 
tem 'z kilkoma innymi iehcami na wolność wy» 
puszczony zostałem. Natychmiast puściliśmy 
się w drogę do Princetawnu, ogladaiąc 
się co minuta, czyli nas Cerber nasz nie go- 
ni. Ach! iakże serca nasze unośiły się na wi- 
dok Oceanu, który także i naszey. Qyczyzny 
brzegi opłukuie. W oberzy Princetawneń- 
skiey zasililiśmy się butelką wina; lec% bar- 
„dziey nad: winna iagodę upaiała nas rozkosz 
odzyskaney wolności gdy wtóm otrzymalisny | 
poselstwo od Shoctlanda, który zdawał 
się troskać , abyśmy w pobliskości iego długo 
nie bawili. Na brzmienie przebrzydłego na- 
zwiska iego', ucćiehaliśmy ia spłoszone sarny. 

leż iesztze raz. zaltzym:lismy się na WZgÓT= 
Ru, a rzuciwszy na smutny. Dartmoor o~ 
statńie spoyrzenie, potrzysrolnym okKrzyku .ra-- 
dosnym, puściiiśmy się w dalszą drogę do 
Plymouthu gdzie stauęliśmyw krótce. Wy» 
gody życia były mi tak dłago odięte,. że nie 
mogłem z poczatku przyzwyczsić się ani do 
grzecznych nadskoków posługaczy, ani de 
miękkich piernatów. W ciagu naszego czter- 
kastodniowego pobytu w Plyimoucie zabra” 
lismy znaiomość z. kilkoma osobami poczcie 
wemi, które mas uprzeymie przyymowały. 
Zgoła mówiono teraz o Amerykanach z więkm 
szem poważeniem , aniżeli mi się innemi cza” 
sy uważać zdarzyło. A. JĄ 3 

Dnia 28. Kwietnia wsiedlismy na: okręt 
a nie doznawszy podczas żeglugi maszey nie 
szczególnieyszego, dnia 7. Czerwca zawinę- 
liśmy do Nowego Yorku. 

Wie zdołam określić niczuciów moich 
gdym stąpił znowu na ziemię oyczysta. Łzy 
płynęły mi z oczów. MRadbym, był uklęknąć 
i ucałować ziemię Ziednoezonych star 
nów, 5 


© Autorach i Autorstwie 

( Z gazety. Warszawskiey. ) 

| Żalił się przede mną pewny 4ufor, że 
ksiażki, którą na Świat wydał, nikt czytać 
nie chce. Co za szkoda! Jest to zesirony pu 


r 


a.o cagłnm "Lr" 


bliczności wielka niesprawiedliwość: bo au- 
tor, o którym mówię, iest niezmordowany 
szytelnik, wszystko mu zarówno do smaku 
przypada. Chemiia, czy polityka, ekonomiia, 


czy Opera, długie czy krótkie wiersze, ze. 


wszystkiego coś korzystał, i wszystkiego też 
w iego Asiążce pełno. Lecz mówiąć i na dru- 
ga stronę: Panowie autorowie sa to dziwni 
ludzie, chcą, aby się publiczność do nich 
stosowała. “Nje te to czasy, Mości Panowie. 
Kiedy u nas mało ieszcze było pisarzy, żgo- 
sda; ale dzis w wieku, ikiedy więcey piszą- 
ych, niż czytaiących, trzeba się do kapry- 
su tey: wytwornisi stosowąć. Wreszcie, bra- 
kuie naszym autorom na tey lekkości, która 
twory-innych kraiów zdobi, ;Chcąc bydź 0- 
ryginalnym pisarzem, nie trzeba nie czytać‘, 
„a wiele się przechadzać, o wszystkiem rozu- 
anować, zawsze decydniącym tonem :mówie, 
*bydź członkiem różnych towarzystw neczonych 
krotofilnych , lnb :proiekcyynych. Niemałą też 
zaletą książki, są pewne tiedoskonsłości dub 
fałsze historyczne, przez «co zostawnie «się po- 
le redaktorom pism perylodycznych popisywa- 
mia się z eurndycyia,a przyjaciołom ich 
*kontentowanie żartowania -Z agtora, tyi po- 
„winien bydź cudzoziemskiego <kroiu, czeste 
„galicyzmy, a rzadka poprawność, tyin sposo- 
‘bem autor zyshuie u :czytelðika wziętośė 0- 
czytanego człowieka, któremu na wyrażenie 
mysli nie stało słów w Polskim ięzyku. 


ma stopien dyktatury wynieśli, i krzyczą na za- 
“psucie ięzyýyha, na wprowadzenie do niego 
galicyzmów , gernanizmow , i Bóg wie iakich 
iz imów, 'lękaia się .0 'Potomność, htóra 6 nas 
e .nievnsylepszy wyrok wyda. Ja im odpowia- 
dam : niech będą spoboyvi , pomni na zdanie 
pewnego Muftego, który po zdobyciu iniasta, 
przez wiernych i niewiernych zamieszkałego, 
wszystkich w pień wyciąć radził , twierdząc, 
że Allah oyeiec miłosierdzia, potrafi roz- 
różnić wiernyck od niewiernych —- a autorom 
radzę aby wszystko diukowali: bo przezorna 
|  potomność potrafi ich ocenić, i co dla niey 
| pisanego wybierze. f i 
, = Tolerancyia taka nie Każdemu przypad- 
í mie do smaku, ale iest pożyteczna hraiowi; 
| bo pomnaża przemysł i ożywia handel. Nay- 
szkodliwysze, moiem zdaniem, “są 'Kbięgi tak 
nazwane klassyczne, które dla swoiego powa- 
bu, trzeba po hilka razy odczytywać. Z cze- 
„go i strata czasu i uszczerbek dla księgarzy 
wynika. Możnaby tu wiele złego 6 takich 
książkach powiedzieć, ale szczęściem, że sa 
w naszym ięzyku dosyó rzadkie. 
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Naywiększy odbyt w naszym Mraiu wsią 
książki drukowane z iedney strony po Polsku, 
a z drugiey po Francuzhu; pisane są po więk- 


szey części dla młodzieży Polshiey, i w każ 


dey: prawie zaczyna się przedmowa od wy- 
krzyknika: Jeunesse Polonaisel Wy- 
„dawca ich, księgarz Wrocławski, wielka zro- 
bił naszemu kraiowi. przysługę, w dwoiakim 
względzie: naprzód nauczył: nas szczęśliwego 
naśladowania 'cudzozieinczyzny i obeznał nas 
z dyelektem Słąskim , który podobny „de Pol- 
skiego, ma więcey od niego harmonii; po- 
«wtóre, przez dodanie do książek, illuminowa- 
mych rycin, dał mam doskonałe wyobrażenie u- 
'biorów starożytnych Polskich, czego można 
się w wyobrażeniu historyi Polskiey 
Bandhkiego do sytości nspatrzyć, Druko- 
wanie ksiażek Polshich, obok z tłumaczeniem 
Francuzhiem , dest do rozszerzenia «oświaty w 
naszym, Kraju koniecznie potrzebne. Po wię- 
kszey czaści piękna płeć nasza, wychowana za 


granicą, lub w Arain przez ochmistrzynie fran- 


cuzkie; tyle częstokroć umie tylko po polska 
że się, ze służącą rozmówić potrafi. „Dla tych 
więc wiele płodów literatury hraiowey było- 
by straconych. Dzięki niech będą tłumaczo- 
wi Krasickiego Myszeidy na jezyk Fran- 
<uzki obok z textem Polskim: „bo wielka 


"część czytelników wie 'grzępie teraz, że był 


"Są wprawdzie u nas ludzie, <którzy sie 


w Polsce wzorowy pisarg. Dowiedziałem się 
z ukontentowaniem -od tuiteyszych księgarzy, 
że publiczność, zasnahowawszy w Myszeidzie, 


„ rozkupnie i-dalsze dzieła Krasickiego. 


Wyłuszczywszy tu 'w krótkości 'wewnę: 
trzne ozdoby książki, inogącey mieć znaczny 
pokup, zwracam uwagę na zewnętrzne ozdo- 
by. Tytuł hsiążki niech ma zawsze autor na 
względzie. „Piękny tytuł, iest to zagadka, htó- 
ra Się powinna, żle czy „dobrze, we 300 stro- 
nicach rozwiazać. Autorowie częstokroć Są w 


tem.niezręezni: za granicą iest to rzecz dru- 


Kkarzy; znaleźliby się i w naszym kraia tacy, 


„gdyby tylko antorowie chcieli niece Z toni 
spnścić , i wmawiać w drukarzy naszych, że 


meia rozum i naukę. W przedmowach, n. p. 


mależy-chwałić którego z nich, że pierwszy 


sv Kraiu naszym- zaprowadził. piękne druki 
Polskie, Arabskie, Greckie, Hebrayskie; że 
nie oglądaiąc się na „zysk, wydrukował wła- 


;snym kosztem dzieło, mała liczbę czytelni- 


hów w kralu naszym maiące, a arcy potrzeb- 


ne i pożyteczne; że nie żałował ma to, ani 
pięknego papieru, ani ozdobnych rycin; a u- 


pewniam, ġe i piękny tytuł wymyśli i o odbyt 
książki się postara. > 
. dest ieszcze ieden rodzay przemysłu, u~ 


la 


Se AR ASTOR 


c 


czynienia Książki pokupną, m nas dosyć za- ha i 30 machin parowych; nie dla zbytecz- 
niedbany, to isst: ogłaszania nowey książki nego upiększenia iakowego muzeum; lecz ce- 
po wszystkich gazetach kraiowych z tym n.p. Jem zaprowadzenia ieh w Swoich arsenałąch. 
dodatkiem: że pierwsza jey edycyia w mgnie- Artylleryia Angielska zaymiie się bardzę 


„nin oka została rozerwaną: Takie ogloszenie wydoskonaleniem swoiem. Jenerał Congre- 


więcey skutkować będzie, Biż wciskanie gwał- ve popiera w niey naydzielniey nowe wyna- 
tem potrzebnemu, lub niepotrzebnemu biletu lazhi. Jenerał ten znanym iest osobliwie z 
na prenumeratę. Tę są moie rady dla Panów rac zapałaiących, które maia imie od niego,, 


autorów, ręczę im za pomyślny skutek, ieżeli 
ich pustuchaia. l 


NO 
Postępy Artylleryi i inżynieryi woysko- 
wey w Anglii 


Francnżhi Minister woyny zdał sprawę 
dnstytautowi Królewśkiemu o dziele Pana C. 


a które poźniey wydoskonaliłieszcze bardziey, 
opatrzywszy ie parasolem. htóry kozpościerą 
się na naywyższym szczycie rzutu, i majesta- 
tycznie unosi w powietrzu bombę spadaląca, 
ieżeli wiatr sprzyja, nə miasto, które ina bydź, 
spalonem. Ponieważ Jenerał ten postąpił iuż 
tak daleko, więc nieda się oznaczyć, gdzie ie- 
szcze przemysłem swoim dosiągnie; i zaiste 
: był ón ieszcze zbyt skromnym, gdy Wielkie- 


-sobem bardzo nłatwóli ich przewóz, i byli w- avyższać. 


“ta zdaie się, iah gdyby materylały same się 


iego w Anglii kupił 


Dupin, iednego z korrespondniących Człon- 
ków tegoż Instytutu, w Mtórem to zdaniu 
sprawy roztrząsa wymienione w napisie 
dzieło. P. Dupin bawił długo w Anglii, 
gdzie bardzo dobrze przyymowanym był 
od Jenerała Hutchinsona, niegdyś naczel- 
nego Jenerała woyska  Egipshiego, tu- 5 % i iag | 
ddn od T erguzon a, Robesla Wilsona, ( Z Wiedeńskicy gazety Der Wanderer. ) 
iinnych. Oglądał główne iustytuta woyskowe w Nakoniec przecież Bogini mody, w 
W oolwichu, Portsmucie, Chathamie, śtarożytnem swem Państwie zrobiła wywala- 
it d. W Wooljyichu iest naycelnieyszy zek, ważny dla miłośników sztuki dramatycz 
iustytaż Axtylleryi Angielskiey. Machiny słu- ney. Jak nam donoszą, maią inż teraz bydź 
żące do budowy s gódne uwagi. Źwyczay- kapelusze damskie urzezroczyste, które 
na mechanika postaj iła w Krain tym bardzo osobom steiaeym w teatrze na tyle, dozwola 
daleko, a naymnieysi nawet fabrykańci uży: użyć rzeczywiście widoku, za Który płacą. 
waia sposobów tah przemyślnych, ze fabryki Te kapelusze maig bydź ze szhła nayciensze- 
woyskotwe bardzo wygórowały. W Anglii go i nayprzezroczysiszego, robione gładko i 
idzie cżłowiek w osobny porachunek; tam bez przesady, bez ogromnych przepasek, bez 
starają się zastosować tylko iego przemysł, natłoczonych grzęd kwiatów, bez piór powie- 
siia zaś ruch sprawisiąca władaią materyiały, waiących, i maig piękne głoweczki otaczać 
albo bydlęta. Machina parowa i prassa wod- jab mgła iasna tak, że zdawać się będzie, iż' 
na (hydrauliczna ) tudzież rożne związhitych iesteśmy w towarzystwie duchów błogosławio- 
dwóch machin , są dzisiay głewnymi Ajenta- nych. Damy maip iuż nie posiadać się z u- 
mi przemysłu Angielskiego. Za pomoca pras- ciechy nad temi fapeluszykaimi, które nie bę- 
sy 'wodney ścishaią Anglicy mundury, fnraże, dą przeszkadzać ciekawym spoglądaniom z bo- 
osobliwie zaś siaro,;tak dalece, że tym spo- Ku, ani zakrywać wdzięków, owszem ie pod- 
Jedyna niedogodnością, htóra w 
Stanie opatrzyć aż do zbytkn woysko Portu- nich upatrnią y iest to, że wymagają większey 
alshie w oczach przeciwnika, htóry cierpiał ostrożnóści w poufnem zbliżaniu się -do szep- - 
niedostatek wszysthiege. "Fak widać w zbroz td w teatrze; szezególniey zaś niebezpiecz. 
iowniach Angielskich człowieka (któremu li- ńemi maia bydź dla nich okulary modnych Pa- 
war Bramaha służy zamiast siły pięciadzie- fhiczów. Ależ i tey ostrożności uczy Bogini : 
siat ludzi ) wyrabiaiacego materyisiy narzę: mody, ze wszystkich Władczyn naypotężnieysza. By. 
dziami, którym dodaią ruchu machiny parowe; ?łęby nam to bardzo przyiemnie, gdyby ważny ten 
« wynalazek wszędzie przyiętym został, ba głowy Dara 
É a AP naszych w lożach i nie w Jożach, xycale nie gùsto- 
wyrabisły; drzewo, zelazo, brazy , idą same wnytn sposobem zdają się rosnąć w szevsz i do góry, 
pod piły, hyble, noże, młoty, piłaiki, i swi- i każdego, który ma nieszczęście siedzieć za niemi, 
dry. Cesarz Rossyyshi podczas pobyln swo- peipiau 4 paom a się ich wdziękóm a 
dwie prassy Bra ma- razem i widoku przedstawień dramatycznych, 


mu KMięciu Rossyyskiemu oświadczył, że gdy- 
by woyna potrwała była dłużey, byłby woy- 
sko Angielskie postawił w, stanie vbeyścia się 
bez dział i karabinów. 
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